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h r o l u j  nnn c h r y s t e i
D o d a te k dla dzieci

W rocznicę.
W  d a li, w d a li cóż tam świta ?
To prom ienna wstaje zorza.

K tórą cala Polska wita
O d g ó r szczytów  —  hen do morza.

Dia Cię, dia Cię polska dziatwo, 
Ta się łuna rozpaliła .
Byś w je j  św ietle prędko, ia tw o  
Do Jezusa się zb liży ła . 

Pospieszy/Oś na wezwanie,
Ukochane, po lskie dziecię,
B y  Jezusa panowanie
S zerzyć w Polsce, w catym  świecie.

N iech to święte ślubowanie  
Poprzez po lskie p /yn ie  łany.
B y przez wszystkie nasze dz iec i 
Tyś by i, Jezu, ukochany i

„Oręd E uch.“

Pospieszyłoś do o łta rza  
Czerpać pom oc do zwycięstwa, 
Którem Chrystus Cię obdarza. 
Dając Sitę, łaskę męstwa.

Przez ia t  dziesięć Jezus w b ia łe j 
Utajony w Hostji-Chiebie ,
Do Twej duszy schodz ił m ałej,
B y do w a lk i krzep ić Ciebie.

Więc w rocznicę świętą, m i/ą  
Óbietnicę z łóżcie  nową-.
„Kochać Boga całą siłą.
Myślą, czynem, sercem, mową•'!

Nasze dziesięciolecie.
K róluj nam  C hryste!
Co tydzień  ślem y z T a rn o w a  

n a  ca łą  n aszą  D iecezję to  hasło  
ry cersk ie .

I co tydzień  tysiące  dzieci o d ­
p o w iad a  n a  to  se rd eczn e  hasło  
g rom kim  odzew em : Z a w sz e  i w szę­
d z ie  !

K róluj nam  C hryste ! —  to  h a ­
sło  R ycerstw a C hrystusow ego , a 
R ycerstw o  C hrystusow e, czyli K ru­
cjata  E u c h a r y s t y c z n a ,  zrzesza 
w sw ych ram ach  w szystk ie  polsk ie  
dz iec i szkolne, k tó re w szczególny 
sp o só b  czczą i m iłują P an a  Jezusa 
w  Najśw. S akram encie .

R y cerze  i rycerk i kocha ją  na- 
dew szystko  sw ego  C hrystusa K ró­
la, uw ielb iają G o w N ajśw . S ak ra ­
m encie , p am ię ta ją  o Nim  w  każ­
dym  dniu, w  każdej p racy  i za b a ­
w ie. I m ety lko  ustam i, ale sercem  
i ca łem  życiem  sw ojem  w o ła ją : 
Króluj nam  C hryste  !

N asze dziesięcio lecie —  to 10- 
lecie istn ien ia  w Polsce R y cers tw a  
C hrystusow ego.

Jakże w ażna jest ta  roczn ica 
w  naszej D ie c e z ji!

Czy każd y  rycerz i rycerk a  w ie 
o tem , że założycielka K rucjaty  
E ucharystycznej w Polsce, G en e-
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ra ln a  P rze łożona SS. U rszu lanek  
S. J. k. w  P n iew ach , M atka U . L e- 
d ó ch o w sk a  pochodzi z L ipnicy 
M urow anej naszej D iecezji ?

D zięki Jej, Z ałożycielce R y cer­
stw a, ty le  serc dziecięcych zogn- 
skow ało  się w K rucjacie i w szcze ­
gólny sposób  ukochało  N ajśw . S a ­
k ram en t !

Ileż zasług  na  polu  R ycerstw a 
C hrystusow ego  po łoży ł nasz U k o ­
chany  ś. p. Ks. R ed ak to r Józef 
C hrząszcz !

P am iętacie , ta rn o w sk ie  rycerki, 
z jak im  zap a łem  i m iłością w aszych  
serc  dziecięcych  p row adził w as śp. 
K s. D yrek to r do stóp  P. Jezusa 
w  N ajśw . S akram encie, ucząc w as 
ko ch ać  C hrystusa-K róla Sw ojem  
życiem  p ięknem  ; ile S erca w k ła ­
d a ł w  każde  zebran ie K rucjaty, 
jak  się cieszył, gdy zbierałyście 
p iln ie  sw oje ofiary, M sze św. i Ko- 
m unje św . do sk arb ca  rycerskiego.

D rogie ry c e rk i!
N a now e dziesięciolecie p racy  

w  R ycerstw ie  C hrystusow em  pó j­
dziecie  już bez śp. Ks. D yrektora.

Z ab rak n ie  W am  Jego U kocha­
nej postaci, rozsiew ającej w okół 
s ieb ie  słońce pogody  i szczęścia, 
zab rak n ie  w am  Jego m iłości, jak ą  
w as o tacza ł i Jego Serca, k tó re tak  
znało  w aszą  niedolę, w asze sm utki 
i łzy.

Lecz pam ięć o U kochanym  
śp . Ks. D yrek to rze zachow ajcie 
w  sw ych  sercach  n azaw sze !

Na now e dziesięcio lecie p racy  
w  R ycerstw ie  pó jdziecie  z z a p a ­
łem , w iedzione p rzez tę  pam ięć 
s z la c h e tn ą ; a p rzez p raw d ziw ą 
w ierność Jego nau k o m  i w skazów ­
ko m  zab ierzcie  się do  tej p racy  
z gorącem  um iłow aniem  w aszych 
idei rycerskich !

M ódlcie się zaw sze za duszę  
śp. Ks. D yrektora.

N iech k ażd e  w asze zebran ie 
zacznie się cichem  i serdecznem u 
W ieczne odpoczyw anie...

N iech w szystk ie  W asze se rca  
m od lą  się do Boga k ażdego  w ie­
czoru o św iatłość i szcżęście w ie­
ku iste  d la N iego w  niebie...

I p racu jm y  zaw sze ofiarnie, p a ­
m ięta jąc  o tem , że z n ieba p a trzy  
n a  nas U kochany  Ks. D yrektor, d a ­
rzy  nas s tam tąd  ojcow skim  uśm ie­
chem  serdecznym  i w y p rasza  u, 
C hrystusa-K ró la b ło g o sław ień stw o  
Boże d la K rucjaty  w  naszej D ie­
cezji.

D rogie D zieci !
W  jaki sposób  uczcim y w  n a ­

szej D iecezji tarnow skiej tę wielką, 
u roczystość 10-Iecia is tn ien ia  K ru­
cjaty  w  P o lsce?

U czcijm y ją  p rzez  jaknajlicz- 
niejsze w stąp ien ie  dzieci w  sze re­
gi rycerzy i rycerek  C hrystusa- 
K róla !

• T o  b ęd z ie  najtrw alszą  p a m ią tk ą  
z dni dziesięciolecia !

U rządźm y w  n aszych  szko łack  
u roczystą  ak ad em ję  K rucjaty , c e ­
lem  zap o zn an ia  z w aszą p ra cą  
w aszych  rodziców  i op iekunów .

Z re sz tą  sam e pom yślcie  n ad  
tem !

N a n o w e dziesięcio lecie p racy  
ślem y w szystk im  naszym  K rucja­
to m  E u c h a r y s t y c z n y m  gorące 
„S zczęść B oże“ . r.
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Nasze wizyty.
— M aryś, leć, dziecko , do  M i­

kołajk i i pożycz n o ży czek ; m uszę 
ci n ap raw ić  suk ienkę. A  powiedz* 
że za raz  oddasz . 8-m ioletn ia M a­
rysia  już jest u M ikołajki. M ikołaj­
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ka —  to  k raw cow a. B ędzie te raz  
g o to w ała  ob iad , w ięc nożyczki p o ­
życzyła.

M aryśka trzym a je w ręce. Z a ­
gap iła  się, co M ikołajka robi. Z a in ­
te re so w ała  się jej p racą  i p rzeg ląd a  
m aterje , p rzyn iesione do  szycia ; te 
w yciąga z p o d  spodu , te  odw raca  
n a  p ra w ą  stronę... A ż M iko łajka  
sk rzycza ła  ją :  „M aryna, tam  m atk a  
czeka, a ty  m i tu  robisz n iep o ­
rządek . Idźże już do  dom u!

M arysia poszła , ale by ło  jej 
p rzykro , że d o sta ła  burę i w dom u 
p o w ied z ia ła  z p łaczem  do  m am usi: 
Ja już n igdy  do M ikołajki nie pójdę.

— O h o  —  będzie  g ad a ł bez 
ko ń ca  —  p om yśla ł S tach i ro z­
paczliw ie spo jrza ł na  Julka. „P ierw - 
szog im nazista"  p rzyszed ł w  o d w ie­
dziny do  sw ego  kolegi —  K azka. 
Ju lek  był s traszn y m  gadu łą. 1 teraz  
m ów ił bez końca...

S tach  był razem  z K azik iem  n a  
stancji. C hodził już do k lasy  3-ciej. 
O grom nie  lubił się uczyć.

P o  jak iejś godzin ie p ap lan ia  
Julka s tan ą ł p rzed  nim  i z a p y ta ł 
o stro : Czy p am iętasz  o tem , że za  
każde słow o , bezm yśln ie tu rzu­
cone, m usisz odpow iedzieć przed  
B ogiem  ?

Julek zb lad ł i um ilkł.
N a drzw iach  szafy, stojącej 

w  p okoju  uczniów , p rzyp ią ł S tach 
napis, p iękn ie  w y k a lig ra fo w a n y '. 
„N ie przeszkadzaj p racu jącym ! 
Z ałatw iaj spraw y i żegnaj!"

A  n ad  sto lik iem , p rzy  k tórym  
w szyscy  pisali zad an ia , zaznaczy ł: 
„Szanujm y czas“ !

Jak m yślicie, czy to  pom oże? 
Ileż uw ag  ciśnie się p o d  p ióro  

n a  w spom nien ie „naszych  w izy t" .

Ż ali się n ieraz n asza  m łodzież, 
że n ie  um ie się zachow ać, że jej 
b rak  ogłady.

Z echcie jc ie  pam ię tać  o tem :
S kładajcie  w izyty k ró tk ie  i rz ad ­

ko. T o  rzecz najw ażniejsza! N ie 
zanudzajc ie  g ad an in ą  sw ych z n a ­
jomych! Nie traćcie  czasu napróżno!

— M ów tyle, co konieczne! — 
n iech nam  stoi zaw sze w pam ięci.

U m ieć o panow ać swój języczek, 
um ieć m ilczeć —  to w ielka  cnota 
ry c e rsk a !
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Szaruś.
(O b razek  z życia).

—  D anusiu , p rzyn iosłem  ci m a­
łego  zajączka.

— N apraw dę?
— T ak , jest w kuchni. Z n a le ź ­

liśm y ca łą  rodzinę zajęczą! D w óch 
p rzec ią ł Józek  kosą, jed en  s ie ro tk a  
ocalał. M oże go D anusia  w ychow a.. 
D anusia  d obra  p ielęgniarka...

M ała dziew czynka już była 
w  kuchni przy  zajączku.

B iedactw o!., tak ie  m aleńkie!.. 
Jak ie  m a śliczne ś lepk i! Jak  m u 
się ład n ie  fu terko  faluje! Jakie to  
cacane!.. Mój... m ój... Szaruś k o ­
chany .. Z a ra z  m u dam  m leczka.

A le  to  n ie tak  ła tw o  było, jak  
się D anusi zdav\ ało. Z a jączek  by ł 
m aleńki, pić ze spodeczka, an i ły ­
żeczką n ie  um iał. Co z ro b ić1?.. 
B iedzi się D anusia , jak  tu  Szaru- 
sia w ychow ać... O t —  te raz  siedzi 
jej n a  ręce, nosk iem  pocieszn ie ru ­
sza, u szka  po łoży ł n a  grzbiecie i 
p a trzy  tak  ślicznie sw em i m ądre- 
mi oczkam i.

P ow iedz, Szarusiu, jak  i co b ę ­
dziesz ja d ł?  — p y ta  jego p rzy b ra ­
na, no w a w ychow aw czyni. — A le
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Szaruś ty lko  nosk iem  rusza i nic.
—  G d y  tak  biedzi się m ała  

n ian ia, w biega Jadzia, jej m łodsza  
siostrzyczka.

— C o ty  m asz?  za jączk a?  sk ąd ?  
tak i m alutki, a jak  go w ychow asz? 
P rzecież n ie  um ie pić!..

— W łaśn ie  m yślę, jak  go tu  n a­
karm ić, bo wujciu m ów i, że za 
trzy  dni spuchnie, jak  dyn ia i po  
nim  —  Mój m alusi Szaruś! W tem  
Jadz ia  podskoczy ła , jak  na  sp rę ­
żynce. —  W iesz co? już w iem ? 
K upim y m u cum elek!

Braw o! Św ietnie!
W łaśn ie  n ad szed ł tatuś. —
—  Co w y tu m acie? — Z a m o r­

dujecie za jąca tak iem  niańczeniem !
—  T atusiu ... on  w cale nie sp u ­

chnie, jak  m ów i w ujciu, ty lko daj 
nam  dw adzieścia  groszy na... na 
cum elek.

— No w iecie dziew częta! Z a ­
jąc i cum elek! Co za pom ysły! zo­
b aczym y jak  tu  za jąca  „na butelce" 
w ychow acie.

Z a  chw ilę już by ła  go tow a b u ­
te lka  z m lekiem  i cum elkiem .

Z a jączek  sp a ł p o d  kołderką... 
A le  — gdzie on tam  spał! P ew no 
n ie  w iedział, co się z nim  dzieje. 
D opiero  by ł p rzy  m am usi sw ojej. 
T a k  dobrze m u było... W  ow sie 
ta k  p rzy jem nie 1 m uzyka św iersz­
czy... i k ap u stk a  zajęcza i d w a  m a ­
łe  zajączki — jego bracia.

Śnił w ięc m oże o chw ilach  przy  
m am usi.

N agle czuje, że go d o ty k a  d e ­
likatn ie  coś ciepłego. O tw iera  oczka 
i widzi tę  sam ą buzię co przedtem , 
p o  tym  okropnym  strachu, gdy  zo­

s ta ł sam  n a  polu , buzię D anusi.
—  Z a ją ć tu  d ośtan ieś jeść! — 

m ów i D anusia  i usiłu je o tw orzyć 
pyszczek  Szarusia . A le  Szaruś u- 
p a rty  — słuchać nie chciał.

Co się D anusia  nam ęczyła, z a ­
n im  Szaruś w ypił jed en  m aleńki łyk  
p rzez  cum elek. W ięcej nie chcia ł.—

— C o z nim  zrobić?.. O n  go tów  
n ap raw d ę  spuchnąć! — M artw i się 
m ała  D anusia .

Z a jączek  jednakjj ty lko z p o ­
czątku  stroił tak ie  fochy. Z a  p arę  
dni, g dy  jeść m u się chciało o k ro p ­
nie, zaczął lizać kropelk i m leka 
z ręk i D anusinej.

—  O sw oił się tro szk ę  — ośm ie­
lił, a sw oją o p iekunkę znał najle­
piej. D anusia  też  ogrom nie go lu­
biła Z rob iła  m u zag rodę w kąc ie  
ogrodu, Jadz ia  p rzyniosła  kap u sty  
i siedzia ł sob ie b iedny  Szaruś.

D anusi się zdaw ało , że już m u 
nigdzie lepiej być n ie  m oże — ale 
trzebaż nieszczęścia... S zaruś m im o 
rozkoszy, tęskn ił z a sw o je m  gn iaz­
d em  w ow sie, za  ro d zeń stw em  i 
m arpusią. T ęsk n ił tak  bardzo , że 
n aw e t nie chciał jeść ślicznej z a ­
jęczej k ap u stk i od  Jadzi. C hudł 
b ied ak  z tęskno ty  ok ropn ie , a  p o ­
tem  gw ałtow nie  zaczął tyć — puch ł 
b iedny  Szaruś. S pełn iły  się p rze ­
pow iedn ie  w ujcia i ta tusia  D anusi. 
P ew nego ran k a  za s ta ła  D anusia  
b iedne stw orzonko  nieżyw e.

Nic n ie zastąo iło  m u jego  ro ­
dzinnego  gniazda, jego m am usi, n a ­
w e t d o b re  serduszko  D anusi... — 
tak , jak  n ik t w życiu nie zastąp i 
kochającego serca  m atki.

„B asia".


